
N u m e r  XXXV.

G A ZETA  LITERACKA WILEŃSKA
— " ' ■ —  M — O—— — W —  ■ .......

i  W rześnia 1806.

W I L N O .  żytecznych i przyiemnych, rozmnożenia
źródeł mogących zapewnić sposob utrzy- 

Na Sessyi publiczney Uniwersyte- mania się dla każdego z Członków to- 
tu dnia 528 Czerwca, na którey obecnym warzystwa, a tćm samem potrzeby do- 
był JW . L u d w i k  H r a b i a  P l a t e r ,  brych praw ekonomicznych, pomocy 
Kameriunker JEGO CESARSKIEY MO- świadczonych dla rolnictwa , handlu , 
SCi i W izytator Uniwers. W ił. zagaioney sztuk i rękodzieł, środków na zapobie- 
podług zwyczaiu mową JW . Rektora zenie próżnowaniu i żebractw u, nay- 
stosowną do przedmiotów iakie miały bardziey przez ustanowienie dobrey po- 
bydź na niey traktowane, miał rzecz JP. licyi, naostat k nagród i dystynkcyy za- 
Prof. C a p p e l l i ,  w języku łacińskim: ręczanych znakomitym zasługom osob 
P r a e c i p u a e ,  q u i b u s  c r i m i n i -  s z c z e g ó ln y c h . Ten i st w k r ó tk o śc i słów 
b u s  o c c u r  r  i p o t e s t ,  r a t i o n  es  tok myśli, które przedmiot pomieniony 
e x p o n u n t u r  a t q u e  i l l u s t r a n -  wzniecił w autorze tego pam iętnika, i  
t u r ,  to iest: o g ł ó w n y c h  ś r o d -  nad któremi on chciał zastanowić uwa- 
k a c h  z a p o b i e ż e n i a  w y s t ę p -  gę zgromadzenia.
k ó m. Zalecał naprzód prawodawcom JP. Prof. F r a n  k, czytał następnie
trzymać się skuteczney pomocy religii mowe po francuzku: s u r  ł a  p o l i c e  
chrześciańskiey przepisów, które czynią m e d i c  a l e  d e s  p r i s o n s ,  to iest: o 
podl głym inter s partykularny obo- 1 p k a r  sk  i  ̂y p o l i c y i  w i ę z i e ń  
wiązkom dla ludzi w ogólności, i czuwa- ( która to mowa równie iako i poprze- 
iąc r.aybardziey nad czystością zamiarów dzaiącaJP. Prof. C a p p e 11 i , ogłoszone 
i myśli , uzup -łniaią niedostateczność tu  potem zostały drukiem ). Podzieliwszy 
praw cywilnych daiących baczność na więzienia na trzy klassy to iest: na prze- 
samą tylko prawość uczynków. Mówił znaczone do utrzymywania, iedne o b w i- 
potem o potężnym wpływie obyczaiów, n i o n y c l i  o w y s t  ę p e k, drugie d łu -  
ędukacyi, doskonalenia umieiętności u- ż n i k ó w , a trzecie w i n o w a j c ó w
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p r z e k o n a n y c h ,
Frank wyłącznie 
dzielaiąc znowu winowayców przekona­
nych na dwie klassy, w iedney uważa­
jąc skazanych na czas zamierzony, a 
w  drugiey na zawsze. W  obu przypad­
kach, tak bydź powinne urządzone wię­
zienia , ażeby zdrowie więźniów od 
wszelkiego było wolne niebezpieczeń­
stwa. Tym końcem miejsce na wię­
zienia wybierać należy za miastem, to 
iest w pewney odl głości od mieszkań 
innych obywateli, na gruncie podniesio­
nym, i na którym podostatkiem znay- 
duie się dobrey wody. Dla łatwieysze- 
go utrzymania porządku i ochędóstwa 
W takowych ustanowieniach, pożądaną 
iest rzeczą ażeby nazbyt niebyły obszer­
ne. Forma hudowli iest oboiętna, by­
leby tylko zawierała korzyści doskona­
łego bezpieczeństwa i łatwey odmiany 
powietrza. W  tym podwóynym wido­
ku powinno mieć w swoim obrębie wie­
le dziedzińców oddzielnych i brukowa­
nych, maiących służyć razem za miey- 
sce pracy i przechadzki dla więźniów. 
Wchodzi potem autor w opisanie wnę- 
trzney części więzienia, izb więźniów, 
ich pościeli, odzieży, pożywienia, rodza- 
iu i ilości pracy iakąby im naznaczyć 
trz ba, potrzebney czuyności nad ich 
obyczaiami , i zaleca co do ostatniego 
punktu , dzielić więźniów na rozmaite

stępku, przewrotności iaką okazuią, przy­
kładania się do pracy i  podług oznaki 
zalu. Akt przyymowania do więźienia 
wymaga uaybardziey obecności lekarza, 
który powinien weyrzeć w stan zdro­
wia Avięźnia , i oznaczyć rodzay pracy 
do iakiey może bydź użytym. Autor li­
czy pomieszanie umysłu w rzędzie cho­
rób , które powinny ściągać uwagę le­
karza, ponieważ ono bywa nayczęściey 
przyczyną popełnionego występku. Każ­
de oprócz tego więzienie powinno mieć 
swoią I n f i r m a r y  ą, do któreyby cho­
rzy napadnieni od chorób mogli bydź 
przeniesieni , i  przez ciąg swoiey nie­
mocy, usunieni od kary która im była 
zadawana. Mieyscem nayprzyzwoitszem 
na takową Infirmaryą będzie piętro nay- 
wyźsze dom u, i należałoby mieć tam 
kilka izb dla przychodzących do zdro­
wia. Naostatek, wszelka kommunikacya 
z innemi mieszkańcami więzienia po­
winna bydź zakazana osobom przezna­
czonym do posługi chorym.

Po tych mowach JP. Prof. M a- 
I e w s k i Sekretarz Uniwersytetu, ogło­
sił imiona uczniów Akademickich któ­
rzy po złożeniu zwyczaynych w konkur­
sie rocznym examinów, zdaniem Profes- 
sorow, otrzymali za ten rok prawem na­
znaczone nagrody.

yy oddziale nauk fizycznych i ma-
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zastanowił się JP. klassy, podług ich wieku, stopnia wy- 
nad ostatniemi, pod-
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tem atycznych  nagroda została p rzyzna- za w ieloliczne iego p race  pośw ięco­
n ą  JP . I g n a c e m u  A b ł a m o w i c  z o w i ,  n e  in stru k cy i m łodzi A kadcm ickiey i  
K andydatow i do stanu nauczycielski go. uw ieńczone nayw iększćm  pow odzeniem , 

W  oddziale nauk  lekarskich o trzy - oraz p raw dz iw y  żal sw óy z  bliskiego 
m ał nagrodę Uczeń C h iru rg ii A n d r z e y  oddalenia się iego od A kadem ii W ile ń -  
s  e i  f  e r  t ,  a  K andydaci M edycyny J JP P . skiey , k tó ra , d la  nadgrodzen ia  sobie ia -  
J e r z y  R a y k o w s k i i  K a r o l  S c h o e n -  kokolw iek te y  s tra ty , o fiarow ała  m u  
b a c h ,  każdy  połow ę nagrody . dyp iom a na C z ł o n k a  sw ego h o u o-

W  oddziale nauk m oralnych, i po - r  o w  e g o. N a tę  m ow ę odpow iedział JP . 
lity czn y ch , dostał nagrodę S tu d en t JP . L angsdorf stosow nie do  prze rzeczonych 
D  a m. a z y . D  z i  e r  o  i  y  ń  s k i. okoliczności.

W  oddziale l ite ra tu ry  i nauk  w y ­
zw o lonych , o trzym ali nag rody  J J P P .
W i n c e n t y  W i t a k o w s k i ,  K a n -  P A R Y Ż .

d y d a t do s tanu  nauczycielskiego , z L i-  i ,  O e u v r e s  p o s t h n m e s  d e

t e k t u r y ,  i  A n t o n i  B i e i k i e w i c z ,  M  a r  m o n t  e 1, H isto riog raphe  de F ra n -  
z M alarstw a. „

ce, S ecre ta ire  p e rp e tu e l de 1' Academ ie
pom ię zy u  i ogniących się o  te  Franęoise. Im prim es su r Ie m anuscrit 

nagrody S tuden tów , J JP P . S t a n i s ł a w  au tographe de  hau teu r. T o  iest: D z i e -  

D o b r o  w o l s k i ,  K a n d y d a t  d o  ł a p o g r o b o w e  M a r m q n t e l a  
s t a n u  nauczyci lsk ieg o , T a d e u s z  H is to ry ografa F rancuzk iego , S ekretarza  

u  r  k i e w  i c z, A n t o n i W  o y  s i a t ,  dożyw otniego A kadem ii F rancuz ldey . 
a s p ^ r  B o r o w s k i ,  zasłużyli na W y drukow ane  z w łasnoręcznego ręk o - 

c h w a l e b n e  w s p o m n i e n i e .  pism u autora . I. G r a m m a t y k a  444 
D nia  tego  A kadem iia z żalem  o - st. II. L  o g i k a 354 st. III . M o r a l -  

g lądała osta tn i raz bytność na Sessyi p u -  „ a  358 st. IV . M e t a f i z y k a  289 st. 
biiczney aktualnego Członka sw oi g o , i 8o 5— 1806 4. T om y in  12.

JP . Konsy iiarza i P rofessora L a n g s -  2. E 1 o g e  d  e M. M  a  r  m  o n  t  e Ł
d o r f a .  Z tey  okoliczności JW . R ek to r, 1' un des quaran te  etc. prononce a uue  
w m ow ie p rz t.z k tó rą  posiedzenie za- seance publique de la 2e classe de 1 I n-  

’ ^ os w spom nionego s titu t, le 12 th e rm id o r an i 3, p a r  M.
Członka , ośw iadczaiąc m u swoióm 1 Abbó M o r  e 11 e t ,  M em bre de  la clas- 

i  A kauem u im ieu iem  wdzięczność se de la langue e t de  la  l it te ra tu re  Iran -
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ęaise de l’ln s ti tn t  national. T o  iest: P  o- 
c h w a ł a  J P .  M a r m o n t e l a ,  iedne- 
go ze  czterdziestu  i t. d. czytana na p o - 
si dzeniu  publicznem  d rug iey  klassy In ­
s ty tu tu  , 12 th e rm id o r ro k u  i 5 ,  przez 
JX . M o r e l l e t ,  Członka w ydzia łu  ję­
zyka i l ite ra tu ry  francuzkiey  In sty tu tu  
narodow ego. R o k u  X II I——iS o 5 . 4 i  st. 

in  8.
S ław ny a u to r  B e l i z a r y u s z a  i 

I  n  k  a  s ó w  cale spraw ied liw ie  by ł go­
dzien  tego  szacunku i w dzięczności ia -  
k ie  m u In s ty tu t francuzki okazał, obo- 
w iązuiąc , podług zw yczaiu  ustanow io­
nego w  daw ney  A k a d e m ii, iednego z 
członków  sw oich do ułożenia iego po­
chw ały . IX . M orellet k tó rego  ścisłe po­

łączenie sta łey  p rz y ią in i z w eteranem  

lite ra tu ry  francuzk iey  w ieku  X V III zda­
w ało  się pow oływ ać do w ypłacenia  pa­
m iątce  iego hołdu  do k tó rego  się A ka- 
dem iia  p o c zu w a ła , uiścił się w  tym  o- 
bow iązkti p rzez  u łożenie niew ielkiego 
p ism a iak ie  ogłaszam y, sposobem  zdol­
nym  uspraw ied liw ić  w ybór In sty tu tu . 

Chociaż au to r n ie w s z e d ł, w praw dzie  , 

w  rozb ior okoliczny dow cipu i dzieł 
M arm ontela; chociaż n iedał nam poznać 
rodzaiu  i  drogi iego nauk , co podług  nas 
stanow i naybardziey  in te resu iącą  część 
h isto ry i uczonego czyli l ite ra ta  znako- 
m il go; naosta t k, chociaż m u n ienazna- 

czył przez iakow y ry s  śjniały i  cha rak te ­

rystyczny  mieysca zaym ow anego p rze­
zeń m iędzy au to ram i w spółczesnem i i 
poprzedn iem u  wszelakoż pochw ała ta  m a 
zaletę  w iernego i przyiem nego o b ra z u , 
k tó ry  w ykonany bez p re te n sy i, p ro sty  
ies t i p raw dziw y  w e w szystkich sw ych 
częściach. P rz y ia ź ń  ty le  w  nim  m a u - 
czesnictw a, ile  to  bydź mogło bez obra­
żenia p raw d y . B ez przesadzania  po­

chw ały , a u to r  n iepokryw a w ad  zarzu­
canych p isarzow i k tó rego  m a chw alić ; 

u m ie  ato li osłodzić k ry ty k ę  p rzez  w a­
żne i sp raw iedliw e w ym ów ienie ty ch  
błędów .

Jan  F ranciszek  M arm ontel u ro d z ił 
się w  B o  r  t ,  n a  pograniczu A u v e r ­

g n e ,  w  1723, z rodziców  niebogatych 

i prostego stanu. Po  zakończeniu  nauk 
przeniósł się do T olozy  i w kró tce p o ­
szedł za w ezw aniem  "W oltera, k tó ry  po- 
w ziąw szy ko rzystne  dlań uprzedzen ie  
z p ierw szych  k tó re  w ydał p róbek  poe- 

zyi, pow ołał go na w iększy te a tr . P ro ­
w adzony i zachęcany od tak  sław nego 
m istrza , odniosł dw ie nagrody za poe- 

zyą w  A kadem ii F rancuzk iey , i rozpo­
czął potem  zaw ód lite rack i przez w y­

danie k ilku  tra ied y y  , k tó re  wszelako 
n ieo trzym ały  takiego pow odzenia iak ie- 
go po trzeba  było na zachęcenie au to ra  
aby szedł drogą rozpoczętą , k tó ra  p o ­
dług własnegoż iego w yznan ia , n iebyła  
ierau  w łaściw ą, i  w  k tó re y  m iał się o-
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kazać niższym od wielkich wzorów. Od 
owego czasu połączywszy się węzłem ści­
szy  przyiaźni z wydawcami Encyklope- 
dyi, począł się sam przykładać do te­
go wielkiego dzieła. Artykuły zrobio­
ne przez niego do Encyklopedyi są tez 
same, z których potem ułożył swoie p ©- 
c z ą t  k i l i t e r a t u r y  ( Elemens de 
łitte ra tu re ). Około tegoż czasu zaczął 
dawać do dziennika, znaiomego pod ty­
tułem M e r c n r e  d e  F r a n c e ,  P o ­
w i e ś c i  m o r a l n e  ( contes moraux ), 
rodzay przez iego utworzony, który miał 
mnóstwo naśladowań. Autor tłumaczy 
tu  bardzo dowcipnie różnicę iaką nie­
które osoby ehciały upatrywać, nie bez 
iakowey przyczyny, między pierwszemi 
i  ostatniemi powi ściami Marmonteła.
„  Dawne iego powieści, powiada, owoc 
„ młodey i obłąkańcy imaginacyi, trą- 
„ cą nieiakim gatunkiem rozwolnienia 
„ umysłu. Nowe, pisane w spokoynrey- 
„  szem położeniu, przy żonie i przy sze- 
„  leście igraszek swych dzieci, blizsze 
„  są przyrodzenia, które się łatwiey zro- 
„ zumiewać daWa doyrzalszemu wieko- 
„  wi i  w  uciszeniu namiętności. “ Do 
tych przyiemnych zabaw literackich, 
Mar mon teł łączy wkrótce redakcyą wy- 
i e y  rzeczonego dziennika M e r c  u r  e „ 
d e  F r a n c e ,  którą mer iednak po kil- „ 
ku latach odebrano będąc albowiem fał- „ 
szywie oskarżonym o napisanie satyry s,

i38
przeciwko iednetnu dworakowi i osa­
dzonym w Bastylii, wolał utracić dochod 
od i 5 do 18000 łiwrów, który mu ta­
kowa redakeya przynosiła, aniżeli w yia- 
wić winnego autora. Niezrażaiąc się. ta - 
kowemi przypadki, wydał wkrótce B e- 
l i z a r y u s  Z a i  I n k a s y ,  dwa dzieła 
które się wiele przyczyniły do rozsze­
rzenia iego literackiey wziętosci, został 
potem reformatorem Opery francuzkiey 
i nayczynnieyszym a oraz naygorliwszym 
członkiem Akademii , zwłaszcza kiedy 
po P. d'Alembert objął urząd Sekreta­
rza. Liczne iego m o w y  p r o z ą i w i e r -  
s z e m czytane na publicznych posiedze­
niach Akademii, stawią tego dostateczne 
dowody. Takie Są dzieła Marmonteła 
wydrukowane za iego życia. Co do 
dzieł pogrobowychf, oprócz 4 tomów p a- 
m i ę t n i k ó w  ieg,o życia przez iegoż 
samego napisanych, i dwóch tomów za- 
wieraiąeych historyą R e i e n c y i ,  zo­
stawił cztery traktaty w nieiaki sposob 
elementarne któreśmy wyźey obwieści­
li, a tu przestaiemy na przytoczeniu są­
du przez który JX. Morellet usiłował 
ich Wyrazić charakter.

G r a m m a t y k a  Marmonteła nia
U  J

zaletę wielkiey iasności wynikaiącey 
tak ze sposobu pisania autora, iako- 
też z bogactwa i obfitości przykładów 
przez które tłumaczy i wspiera swo­
ie nauki, i których oguł iest gaiun-
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55 kiom wyciągu z naszych nayl pszych 
„ pisarzów, których przytoczenia lubią 
„ znaydować nauczeńsze osoby z nową 
„  zawsze roskoszą. 44

,, Uczenie się iego L o g i k i  za- 
wsze będzie pożyteczne. Jęy układ 

,, i> st nowy: możnaby się sprzeczać
„ względem niektórych w niey wiado- 
„ mości wstępnych o porządku wyobra­

żeń i o rozbiorze uczucia: lecz kie-
99

dy przystępuie do sztuki rozumowa- 
„  nia, używa nayszczęśliwiey T o p i k i  
„  C y c e r  o n a i A n  a 1 i t  i k i Ar y  s t o 
„  t e l e s  a. W yborna prostota, -wszędy 

utrzymana składność, iasność doske- 
„  nała, i tak iak w jego G r a m m a t y -  
„  c e , wielka obfitość i piękny wybór 
„  przykładów uprzątają trudności i ka- 
„  źą zapominać suchości przedmiotu. “  

„  W  M o r a l n e y ,  powiązawszy 
iey zasady z  nauką o istności nay- 
wyższey istoty, porównywa naukę po- 

5J gan z nauką Ewanielu, i całą wyż­
szość tey ostatniey przyznaie. T ra-

09

ktuie potem w osobliwych rozdzia- 
„  łach o wszystkich rodzaiach powin- 
„  ności i kończy na wytłumaczeniu i o- 
„  kazaniu interesu iaki maią wszyscy
9 *

„  ludzie, każdy w swoim stanie, zacho- 
„  wywać prawa moralności , zależące 
„  podług iego na tern: b y d ź  d o b r y m  
„ a b y  b y d ź  s z c z ę ś l i w y m .  W  ca- 
„  ł ym tym traktacie, okazuie się obfi­

14 0

tość i łatwość pisarza; i czytaiąc go
niemożna nieczuć dla iego wdzięczno- 
/  » )

soi, ze uczynił przyiemną naukę tak 
użyteczną. “

„  Istność Boga, ńiemateryalność du-i 
n  szy5 iey nieśmiertelność i wolność, roz- 
„  wiązanie zarzutu, który się wyciąga 
„  ze złego fizycznego i moralnego, po- 
,, znania iaki * sobie możemy tworzyć 
„ bóstwa i iego przymiotów, przyrodze- 
„  nie władz umysłu ludzkiego, te są wa- 
„ żne przedmioty traktowane w M e t  a- 
„  f i z y c e ,  która zdaiemi się ma tak 
„ iako i M o r a l n a  iego tę wielką za» 
,, letę, iż nieiest kopią xiąg innych, lecz 
„  dziełem dobrego umysłu, który przez 
,, dłńgą naukę i głęboką r  flexyą, zgro- 
Y madziwszy wielką obfitość wyobra- 
„  żeń, rozkłada ie w porządku, i wyle- 
,, wa z taką obfitością iako i łatwością.44

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

JP. P r o f e s s o r  R i t t e r  po­
dał Akademii umieiętności w Monachi­
um, na iedney z ostatnich sessyi roku 
przeszłego ciąg doświadcz m ściągaiących 
się prosto do natury magnetyzmu. W  la­
tach 1776 i 1777 ogłosiła iuź Akade- 
miia zadania, w tym pi. e łmiocie i zay— 
mowano się w  t  nczas stosunkami iakie 
zachodzą między elektrycznością i ma­
gnetyzmem.
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Num. XXXV. WRZE&NIA 1806. j 43

Owo są w ypadki doświadczeń JP . w  których odmiana zaszła przez magne- 
H ittera: 1* Każdy magnes może bydź tyzacyą; gdy tymczasem w źelezie ma-
uw ażany za toż samo co dwa metalłe gnesowćm bbgun  południowy bardziey 
różnorodne razem złączone; iogo różne się .kw asi, a północny mniey: daie się 
bieguny, różne nieiako okazu ią metalłe: postrzegać, źe w  stali magnesowey bie-

Magnes tak  iako i metalłe da- gun północny większą ma do kwaszenia 
ie elektryczność, to iest, iednym  biegu- się sposobność, a południowy mnieyszą. 
nem dodatnią a drugim  nie m ną. JP. K itte r  mniema, źe uwaźaiąc zie-

3s- Postępuiąc daley w  tym  proce- mię za wielki magnes, wypadki te  po- 
sie, otrzymano elektryczność z pewney służyćby mogły do wytłumaczenia w ie- 
łiczby magnesów i z pewney liczby par ln fenomenów na tu ry , iako to różnicy 
metallów; i tym  sposobem potrafiano o- flzyczney między dwóma półkulam i, zo- 
kazać na E lektrom etrze el ktryczności rzy północney i południowey. W  rze- 
dostarczone przez bieguny różnych m a- Czy samey, podług tego co się pow ie- 

gnesow. działo, ziemia uważana iako magnes mo-
4*  Za pośrednictwem tych e lek try - że bydź w zięta za w ielką kolumnę V0I- 

cziiOŚci, iedna z bateryy m agnesow ych, ty  którey bieguny z iedney strony są 
podług większey lub mnieyszey mocy dostatecznie zamknięte wodami Ocea- 
spraw uie na ciałach m artw ych lub źy- nu? co musi f mugiało sprawować nay.

w ych wszystkie fenomena iakie się oka- większe odmiany chemiczne w  m ate- 

zuią za pomocą zwyczayney i  rów nie ryach ziemi, i k tóre odmiany musiały 
mocne y kolumny Volfy.. się różnić podług biegunów ; a z d ru-

5~ D osw ńl d c z e n i a to  stw ierdzaią- giey s trony nadto obfituią w  elektry­
ce okazuią, źe w  źelezie magnesowem, czność ażeby iey część znaczna w  po- 
b i e g u n  p o ł u d n i o w y  daie elektry- staci prom ieni świetnych nierozprasza- 
czność d o d a t n i ą ,  a biegun północny się w  obszerney przestrzeni niebios,
elektryczność u i e m  11 ą; że w  stali ma­
gnesowey przeciw nie, b i e g u n  p ó ł -    " ----------- —

n o c n y  daie elektryczność d o d a t n i ą ,  W  Oxford Wyszedł Prospekt na

P d n i o w y  u i e m n ą .  nowe pismo peryodyezne pod tytułem :
^ e Sam roskład odw rotny H e r o l d  U n i w e r s y t e t u  i m i a -

postrzega się co do sposobności kwaszę- s t a  O x f o r d .  J est  to so 3 pismo pe- 
n ia się biegunów ciał magnesowanych, ryodyczne wychodzące w  kraiach w iel-



rj3
Iciey B ry tan ii i  Irlandy i. L iczą, iź ie -  
dno na  d ru g ie , w ychodzi każdego 1000 
exem plarzy  i źe państw o odnosi stąd czy­

stego dochodu 217000 funtów  sz ierlin - 

g6w  (oko ło  i ,3 o 2 , o o o ru b li) .

B racia Z o z i m a , G rekow ie  ro ­
dem  , w  w ydanem  u D ido ta  w  P ary żu  
uw iadom ien iu , ogłosili ze chcą uzyć czy­

ści swego m aią lku  na w ydrukow an ie  
B i b l i o t e k i  g r e c k i e  y ,  jnaiącey 
zaw ierać dzieła w szystk ich  klassyków  , 
począw szy od H om era  aż do czasów po 
p to lem euszów . E dycya poruczoną zo­
sta ła  uczonem u G rekow i , D oktorow i

C o r  a y , a  D ido t kazał w  ty m  celu no ­

w e Jąć lite ry .

L o rd  H  o 11 a n  d ( Synow iec S ekre­
ta rz a  stanu IP. Foxe ) k tó ry  baw ił w iele 
la t  w  H iszpanii, w ydał B iografią poety 
H iszpańskiego L o p e z d e  " Ve g a .  O 
to  n iek tó re  wiadom ości. — Ł o p e z ,  u ro ­
dzony w  M adrycie i 552, um arł tam że 

i 655 , w  83 ro k u  życia. P isa ł naprzód 
K om edye. U czył się F ilozofii w  Alkala 

i  w szedł w  służbę X iążęcja  A lb a , z*

*44
nam ow ą k tó rego  napisał sw oią A r k  a - 

rom ans pastersko -  boha ty rsk i, w  
połow ie prozą i w ierszem . Z pow odu 
po iedynku z jednym  kry tyk iem  p rzy ­
m uszony był uciekać, lecz w kró tce po­
w rócił do M adritu . W  1688 w siad ł 11a 
flotę n iezw yciężoną i s tracił tam  sw o- 
iego b rata . D la zem sty napisał d ługie  
poem a przeciw ko A dm irałow i D rake, 
k tó ry  pob ił A rm adę. M iał dw ie żony; 
po śm ierci d rug iey  został X i ę d z e m , i 
resztę  d n i p rzepędził w  dostatku , t r u ­
dniąc się częścią około sw ych poem a­
tó w , a częścią około obow iązków  po­
bożnych. „  B ył, pow iada L o rd  H olland , 
łagodny i  m iły, w strzem ięźliw y , bardzo  

u c z c iw y , cale uczony i pełen  ludzko­

ści. N igdy n iew padał w  gniew  na n i­
kogo, w yiąw szy osoby k tó re  b rały  ta ­
bakę w  kompanii, s ta rców  którzy  far­
bow ali w ło s y , i  ty ch  co m aiąc dług 
w dzięczności n iew iastom , że ich  na św iat 
w ydały , cz rn ili i dnak płeć piękną; 

oraz k tó rzy , niechcąc się żenić, p y ta li się 

innych  w iele  la t m aią. “

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA


